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      Wpiersi


      każdego człowieka


      drzemie przerażające


      ziarno szaleństwa.


      Walczcie wszelkimi


      dobrymi iaktywnymi siłami,


      aby się nigdy nie obudziło!


      Ernst von Feuchtersleben
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      Eva obudziła się wkompletnych ciemnościach.


      Nie umiała skojarzyć znaczenia tej czerni. Jej ospała świadomość błądziła po omacku, próbując odzyskać orientację. Przez moment pomyślała nawet, że być może wcale jeszcze nie otworzyła oczu, idwa, trzy razy zamrugała, ale czarna ściana pozostała nieprzenikniona.


      Wjej sypialni znajdowało się kilka miejsc, naktórych –przebudziwszy się wnocy –mogła zatrzymać wzrok: połyskujący zielono display radiobudzika lub słaba poświata, która przedostawała się przez okno niczym przez gęste sito, by następnie podpostacią delikatnie fosforyzującego kurzu lec nakonturach komody. Te punkty były ważne. Działały uspokajająco. Ateraz ich brakowało.


      Albo może były, tylko ona nie mogła ich zobaczyć, bo coś stało się zjej oczami? Zaczęła oddychać szybciej, krótkimi sapnięciami łapiąc powietrze przez otwarte usta. Duszne powietrze. Ciepłe, zastałe powietrze.


      Chciała się gwałtownie wyprostować, lecz ruch został nagle powstrzymany, kiedy zgłuchym łoskotem uderzyła wcoś czołem, ajej głowa opadła zpowrotem napoduszkę. Woszołomieniu poczuła ból. Ale tylko namoment. Później ogarnęła ją panika, usuwając nabok wszelkie inne doznania.


      Nerwowo chciała unieść ramiona, rozsunąć je naboki –natknęła się naściany. Spróbowała przyciągnąć kusobie kolana, ale próba spełzła naniczym. Zaczęła kopać, lecz po kilku zaledwie centymetrach jej ruchy były hamowane, czemu towarzyszył głuchy dźwięk. Była zamknięta. Jej ciało coraz szybciej poruszało się wtym ciasnym więzieniu, coraz bardziej paniczna stawała się potrzeba zmiany pozycji, konieczność uwolnienia się ztej czarnej ciasnoty... Zaczęła krzyczeć, płakać, łomotać pięściami wpokrywę, ciągle iciągle odnowa… awkońcu ucichła.


      Jej klatka piersiowa unosiła się iopadała wsekundowym rytmie, akażdemu wydechowi towarzyszyło jęknięcie. Słuchała samej siebie, podczas gdy rozum, szukając wyjaśnienia, grzebał wpustce, która wypełniała jej głowę. Trwało to długie minuty, aż wkońcu otworzyła się jakaś śluza ipotok myśli zalał świadomość Evy. Uznała, że musi się postarać uchwycić te myśli, zdusić panikę. Musi się zastanowić... OBoże, jestem zamknięta! Strach… Zastanowić się… Teraz.


      Zewszystkich stron miała wokół siebie zaledwie po kilka centymetrów miejsca. Powietrze miało stęchły zapach, smakowało nieświeżo. Odgłosy uderzeń ościany isufit jej więzienia były przez coś stłumione, jej głowa leżała naczymś miękkim, napoduszce.


      Ta czerń doprowadzała ją doszału.


      Ostrożnie uniosła rękę, przesunęła czubkami palców po materiale ściany, wbrew woli nieustannie przyciskając coraz silniej, bo ciało nie chciało jej słuchać, raz po raz wstrząsane drgawkami. Również sufit nad nią był wyścielony tym samym materiałem. Jak… jak… Serce zaczęło jej walić wpiersiach coraz szybciej iszybciej. Wstrzymała powietrze. Jak wtrumnie.


      Przestała oddychać, przestała myśleć, przestała się poruszać. Cisza. Grobowa cisza.


      –Nie –wyszeptała. –OBoże, nie. Tylko nie to. Proszę.


      Trumna. Leżała wtrumnie.


      –Nieeee! –krzyknęła jak najgłośniej.


      Poczuła ból wuszach. Chwycił ją kaszel, aciało ogarnęły tak silne skurcze, że głową znów uderzyła wwieko. Wstrząsana nieustającym kaszlem spróbowała się obrócić, ale bez powodzenia. Zakrztusiła się, była bliska uduszenia. Jej kończyny drgały wniekontrolowany sposób jak przy ataku epilepsji, nieregularnym staccato bębniąc ościany iwieko. Wtym panicznym szale kompletnie straciła orientację, wiercąc się izcałej siły uderzając nawszystkie strony.


      Wpewnej chwili przestała, zabrakło jej sił. Wułamku sekundy zapadła wsen, jakby ktoś wyciągnął zniej wtyczkę, ileżała tak zposkręcanymi kończynami itwarzą skierowaną ukośnie wdół. Oddychała wzimną gładką poduszkę, przysłuchując się szmerowi krwi mknącej przez jej żyły. Płakała.


      Ale jak się tu znalazła? Czy uznano ją zazmarłą? Dlaczego? Czy zapadła wletarg? Kiedy? Czytała kiedyś, że wciąż zdarzają się przypadki znajdowania wgrobach dziwnie powykręcanych szkieletów. Albo trumien zwiekami odrapanymi odwewnątrz paznokciami. Czyżby ją też pogrzebano żywcem? Anad jej głową leży ponad półtora metra ziemi? Nie, nie, to przecież niemożliwe… żeby… Musi się stąd wydostać, natychmiast.


      –Nie! –dosłownie zaskrzeczała. –NIE!


      Mobilizując wszystkie siły, przekręciła się naplecy izaczęła obiema pięściami łomotać jak opętana wtę czerń, wwieko ponad głową. Wrzeszczała tak głośno, że miała wrażenie, iż zaraz pękną jej płuca. Wszystko jedno, musi się stąd wydostać, wyjść stąd, trzeba dalej walić, krzyczeć, krzyczeć. Nagle opadła wtył, nagle…


      Otworzyła oczy inatychmiast zacisnęła je zpowrotem. Migotliwa jasność sprawiała jej ból. Ale dlaczego? Skąd nagle wzięła się ta jasność? Wciąż przepełniał ją nieokreślony strach. Ostrożnie uniosła powieki, tylko odrobinkę. Komoda, szafa, okno… ta jasność… była taka cudowna. Ale jak to możliwe? Przecież dopiero co… trumna… pogrzebana… sen.


      Miała okropny sen. To był tylko sen.


      Evie tak bardzo ulżyło, że aż się roześmiała.


      Leżała wewłasnym łóżku, naprawdę leżała wswoim łóżku iwszystko było wporządku. Więcej –było fantastycznie. Wtuliła się wpościel, podciągnęła kolana iprzycisnęła rożek kołdry dopoliczka. Itak sobie leżała, trzydziestosiedmioletnia kobieta, właścicielka Zakładów Budowy Maszyn „Rossbach”, zwinięta wkłębek jak niemowlę, ibyła przeszczęśliwa, że nie została pogrzebana żywcem, że jest wswoim domu, wewłasnym łóżku. Iże ma się dobrze. Nawet lepiej niż częstokroć po przebudzeniu.


      Spojrzenie Evy padło naradiobudzik. Zadziesięć dziewiąta, już całe wieki nie zdarzyło się jej spać tak długo. Teraz wstanie izrobi sobie kawę. Jednym ruchem odrzuciła kołdrę iwnastępnej chwili znieruchomiała. Bolało ją ramię, ale nie tylko. Całe ciało miała obolałe, aszczególnie ręce. Dlaczego zauważyła to dopiero teraz? Czyżby ulga wmomencie przebudzenia była tak wielka, że przyćmiła wszystkie inne doznania? Ale… skąd się wzięły te bóle?


      Wyprostowawszy się ostrożnie, całkiem odrzuciła kołdrę. Poczuła przy tym znowu kłujący ból wprzegubie iłokciu. Odwróciła prawe ramię iodkryła czerwonawe plamy ciągnące się odkrawędzi dłoni aż dokości palców. Obróciła ramię jeszcze kawałek. Łokieć też był zaczerwieniony. Lewa ręka bynajmniej nie wyglądała lepiej. Zaczerwienione było też lewe kolano. Poruszyła stopami. Bolały ją stawy skokowe, ba, bolały ją nawet palce unóg.


      Skąd wzięły się te obrażenia? Czy miała je już wieczorem, kładąc się spać? Awłaściwie to kiedy wogóle poszła dołóżka? Ijak? Nie mogła sobie przypomnieć.Kolejny raz. Ale tym razem było inaczej, wtaki sposób jeszcze tego nie przeżywała. Ten potworny sen…


      Eva wstała izdjęła szlafrok zoparcia krzesła stojącego przed komodą, agdy ściągnęła łopatki iuniosła rękę, by wsunąć ją wjedwabny rękaw, zust wyrwał się jej okrzyk bólu. Bolało ją całe ciało.


      Powoli przeszła dokuchni izrobiła sobie kawę. Zfiliżanką wręce stanęła wkuchennym oknie izapatrzyła się przez nie. Ranek był mglisty. Nieliczne nagie gałęzie drzew, połyskując zimno, sterczały zszarości niczym palce kościotrupa chcące jej dosięgnąć. Opadłe liście tworzyły wokół pni butwiejące dywany. Ogród, który latem pieścił jej zmysły przepychem barw, wktórym spędzała każdą wolną minutę, wydał się jej obcy, odpychający iwrogi.


      Eva miała mętlik wgłowie. Sformułowanie choćby dopewnego stopnia jasnej myśli przychodziło jej ztrudem. Pamiętała każdy szczegół tego koszmaru, wydawał się jej taki rzeczywisty, że wciąż jeszcze odczuwała resztki paniki. Aprzecież to mógł być jedynie sen. Wkońcu ocknęła się wewłasnym łóżku, anie wjakiejś trumnie, niemal dwa metry podziemią.


      Ate obrażenia?


      Eva odstawiła filiżankę po kawie nablat kuchenny iprzyjrzała się ponownie zaczerwienieniom narękach. Istniało tylko jedno wytłumaczenie: znów lunatykowała imusiała się przy tym zranić.


      Stosunkowo często zdarzało się jej znaleźć wjakimś miejscu bez świadomości tego, jak tam trafiła. Nawet wbiały dzień. Naprzykład wjakiejś kawiarni albo wstrefie ruchu pieszego, nie mając bladego pojęcia, czego tam szuka. Jako młoda dziewczyna zewstydu znikim otym nie rozmawiała, apóźniej, jako dorosła, zwierzyła się swojemu lekarzowi, który zalecił jej trening autogenny, awrazie gdyby nie pomógł, sugerował wizytę upsychologa. Podjęła wówczas decyzję, żeby więcej nie poruszać tego tematu. Psycholog. To absolutnie nie wchodziło wrachubę.


      Odpędziła tę myśl, przecież nie oto teraz chodzi. Ważniejszą kwestią było to, co działo się znią zeszłej nocy. Poczuła przypływ mdłości, oparła się rękami oblat ispuściła głowę. Pomyślała oswoich dłoniach, ramionach, kolanach istopach uderzających ościany. Ościanach wyłożonych czymś cienkim.


      Pomyślała otrumnie idostała torsji.
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      Nadkomisarz Bernd Menkhoff zwestchnieniem rzucił zdjęcia nabiurko igwałtownie opadł naoparcie krzesła. Nawet niemal trzydzieści lat służby nie uodporniło go inie pozwalało zapomnieć otym, co przed kilkoma godzinami zobaczył namiejscu znalezienia zwłok kobiety.


      Skulone ciało leżało wtrumnie –stabilnej skrzyni zbitej znieheblowanych desek. Zwłoki były nagie, acałe ciało pokrywały rany, zktórych, szczególnie wokolicach łokci, kolan iprzegubów rąk, wystawały mniejsze iwiększe drzazgi.


      Oczy iusta zalepione były szerokimi pasami szarej taśmy klejącej. Przeguby rąk skrępowano liną, asprawca zapomocą śruby przechodzącej nawylot przez drewno izdrugiej strony zabezpieczonej nakrętką przymocował jej dłuższy koniec wnogach skrzyni. Lina umożliwiała kobiecie akurat taką swobodę ruchów, że mogła dosięgnąć ścian iwieka, ale nie swojej głowy.


      Nasurowym drewnie trumny widniało mnóstwo ciemnych plam, prawdopodobnie zakrzepłej krwi. Przy niektórych palcach kobiety brakowało opuszków. Zamiast nich zotoczonych czarnymi obwódkami kikutów sterczały żółtawe koniuszki kości. Zinnych palców wystawały odłamane resztki paznokci. Najwyraźniej wrozpaczliwej próbie wydostania się zciasnego więzienia kobieta zdarła sobie czubki palców owieko trumny.


      Dzwonek telefonu wyrwał Menkhoffa zzamyślenia. Chwycił słuchawkę.


      –Tak, to ja, Bernd.


      –Przyjdź no, proszę, domnie –usłyszał głos Gerda Brosiusa, pierwszego nadkomisarza policji kryminalnej inaczelnika W-11.


      Gdy Menkhoff wszedł dobiura szefa, ten wskazał mu krzesło stojące ukośnie przed jego biurkiem izaczekał, aż komisarz usiądzie.


      –Widziałem już niejedno dzieło psychopaty, ale to tutaj… –czubkiem brody pokazał nazdjęcia zmiejsca zbrodni piętrzące się przed nim nabiurku ipokręcił głową. –Pogrzebana żywcem. Wdalszym ciągu nie mogę uwierzyć, doczego zdolni są ludzie. Prasa rzuci się naten przypadek jak sępy napadlinę.


      Menkhoff przytaknął.


      –Tak, wiem. Ciesz się, że nie byłeś namiejscu dzisiaj rano. Ja wolałbym sobie darować ten widok.


      Pochylił się, chwycił leżące nawierzchu zdjęcie izaczął mu się przyglądać. Naszła go przy tym myśl, że tym samym wykazał absurdalność swojego ostatniego zdania.


      Było to zdjęcie całego ciała kobiety, skrępowanego ileżącego wtrumnie. Obrażenia ofiary uwidoczniały się nanim niezwykle ostro. Menkhoff myślał otym, przez co musiała przejść, gdy absolutnie świadoma leżała wzamkniętej skrzyni, słysząc, jak ktoś łopata po łopacie rzuca ziemię nawieko. Idopiero obdukcja pokaże, czy to było wszystko, co musiała wycierpieć, zanim się udusiła.


      Odłożył fotografię izkupki leżącej nabiurku wyszukał inną. Nie przedstawiała kobiety, lecz kartkę, która została doręczona napolicję. Nad dokładnym opisem miejsca, wktórym ostatecznie znaleźli zakopaną skrzynię, widniały zdania wskazujące nato, że najpewniej mają doczynienia zpsychopatą: „Kara jest słodko-gorzką siostrą pojętności dla bezwstydnych kanalii. Kres każdego bólu rozpoczyna się wraz zjego akceptacją”.


      –Te zdjęcia podżadnym pozorem nie mogą się stąd wydostać –przerwał Brosius rozmyślania Menkhoffa. –Pismaki już itak podniosą niezły harmider. –Zamilkł nachwilę, jakby czekał naodpowiedź. Kiedy nie padła, wyraźnie cichszym głosem spytał: –Wszystko wporządku, Bernd?


      –Tak. Wszystko okay.


      –WAkwizgranie także?


      Menkhoff przez moment przyglądał się swojemu zwierzchnikowi, po czym kiwnął głową.


      –Tak, tam również. Czemu akurat teraz przyszło ci to dogłowy?


      Brosius zabębnił palcami oblat biurka, bardzo dokładnie mierząc przy tym wzrokiem Menkhoffa.


      –Bo chciałbym wiedzieć, czy jesteś wstanie prowadzić śledztwo.


      Menkhoff wyprężył tułów.


      –Oczywiście, że jestem wstanie. Nad czym się tu zastanawiać?


      Przez jakiś czas patrzyli nasiebie wmilczeniu, dopóki Menkhoff wkońcu się nie rozluźnił.


      –Naprawdę, wszystko jest okay, wieczorem rozmawiałem zTeresą przez telefon. To ona domnie zadzwoniła, żeby się dowiedzieć, co umnie słychać. Dobrze się nam gadało. –Menkhoff zrobił krótką przerwę. –Lepiej niż ostatnimi czasy, gdy jeszcze tam mieszkałem. Mogę widywać córkę, kiedy tylko zechcę, apo zachowaniu Luisy da się zauważyć, że wdomu namój temat nie pada ani jedno złe słowo. Sam widzisz, wszystko wporządku.


      –Dobrze. –Brosius rzucił okiem nazegarek. –Zadwadzieścia minut widzimy się naodprawie. Przygotuj się nato, że oficjalnie przekażę ci kierowanie dochodzeniem. Awiesz, że nie wszystkim kolegom się to spodoba.


      Menkhoff skinął głową. Wiedział, dokogo szef pije.


      CIĄG DALSZY DOSTĘPNY WPEŁNEJ, PŁATNEJWERSJI
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